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Z p o w o d u  roczn icy  trzechsetletn iej S y n o d u  T ry d en tsk ieg o  w y d a ł JVV. 
A rcyb iskup  G nieźnieński i P oznańsk i s to so w n y  okólnik  do duchow ieństw a, 
k tó ry  tu  zam ieszczam y:

•P rag n ąc  i ab y  trzechstetle tn ia  rocznica o tw arcia  ś. S y n o d u  T ry d en tsk ie ­
go , stała się dla A rchidyecezyi N a szy ch , G nieźnieńskiej i Poznańskiej zba­
w ien n ą  sposobnością i p o budką  ku  złożen iu  czci dziękczynnej P a n u  B ogu, 
k tó rego  m iłosierdzie zachow uje  nas d o tąd  statecznie p rz y  ś. W ie rz e  o jców  
n aszy ch , i oraz do proszen ia  go o dalsze łask i nam  p o trzeb n e , a m ianow i­
cie o w z ro s t i trw ało ść  tak  w  tejże  w ie rze , jak o  i w  św iętobliw ości życia ; 
postanow iliśm y  pam iątkę dnia 1 3 . G rudn ia  1 5 4 5  r . , jak o  dnia w iekopo­
m nego , w  k tó ry m  posiedzenia rzeczonego św . S o b o ru  zagajonem i zostały , 
uczcić szczególnem  n abożeństw em ; z tego to  p o w o d u  stanow im y niniejszem , 
ab y  w e w szystk ich  kościołach obojćj A rch idyecezy i G nieźnieńskiej i P o ­
znańskiej , w  niedzielę trzecią  A d w e n tu , czyli w  dniu  1 4 . G rudnia r. b. 
M sza św . w ielka i n ieszpo ry  p rz y  w y staw ien iu  N ajśw iętszego S akram en tu  
z p ro c e s sy ą , a  na zakończenie śp iew : » C i e b i e  J B o ź e  c h w a l i m y «  i z w y ­
k łe  suplikacye uroczyście  się odp raw iły .

Polecam y zarazem  w szystk im  S zanow nym  JchM ość Księżom  R ządzcom  
k ośc io łów , aby  przez  nauki ka tech izm ow e, z szczególną gorliw ością  daw ać 
się m a jące , pouczali w iernych  w zględem  p raw d  w ia r y , nauki obyczajow ej 
i karności kośc ie lne j, przez u s taw y  i u ch w ały  rzeczonego św . S ynodu  p o ­
w szechnego nam  p o d anych ; przez słuchanie zaś spow iedzi ś. w  kaźdąN iedzielę 
i Ś w ię to , dopom agali ow ieczkom  — niegodnem u P aste rs tw u  N aszem u p o ru -  
czonych  — do p ostępu  w  doskonałości chrześciańskiej.

U dajm yź się ted y  w sz y sc y , sp ó jn ią  jednej w ia ry  połączeni i pod  tym że 
sam ym  R ządzcą kościoła ś. G r z e g o r z e m  X V I .  Papieżem  zosta jący  w  je d ­
nym  i tym  sam ym  d n i u , p rzed  T ro n  M iłosierdzia Boskiego i Zbaw iciela na­
szego Jezu sa  C h ry s tu sa , a to w p raw dziw ej p o b o żn o śc i, p rosząc  p o k o rn ie : 
b y śm y  następnym  pokoleniom  przekazali w iarę  — tę to na jd roższą  puściznę 
o jców  naszych  —  w raz  ze św ią tob liw ością  życia a v  tej czystośc i, w  jakiej

nam  j ą  po d a ł rozpoczęty  w  T rydenc ie  p rzed  trz y s tu  la ty ,  o statn i sobo r 
pow szechny .

W  k o ń cu  w zy w am y  W as  czcigodni w  W in n ic y  C hrystu sow ej w sp ó ł­
p racow n icy  i kochani B racia N a s i, abyście okólnik  n in ie jszy  z am bony lu ­
dow i o d czy ta li, a po spełn ien iu  ob jętych  nim  po leceń , p rz y  w łaśc iw ych  
A ktach kościelnych zachow ali.

D ano w  P oznan iu  w  dniu  2 8 . L istopada 1 8 4 5 .  r.

A r c y b i s k u p  G n i e ź n i e ń s k i  i P o z n a ń s k i .«

(podp.) X . P r z y  ł u s k i .
(podp.) X . J. D y d y ń s k i .

S p r a w a  k o n s t y t u c y j n ą  w  P r u s i e c h .  (c. d.) P . Loeffler w raca  
zatem  do p ierw szego  sw ojego za łożen ia , że odm iana w  ustaw ie s tan o w ej 
p rusk iej m oże ty lko  nastąp ić  co do fo rm y , i tr z y  takiej odm iany s taw ia  
m ożliw e p rzypadk i. 1 ) S tan y  p row inćyonalne  o b rad u ją  w sp ó ln ie , jak o  sta­
n y  p a ń s tw a  wTe w szystk ich  ogólnych in teresach  k ra ju ;  a sp ra w y  p a r ty k u ­
larne jednej ty lko  p ro w in c y i, p rzechodzą  do obrad  w y d z ia łu  p ro w in c jo n a l­
n eg o , ze stan ó w  odpow iedniej p ro w in cy i z łożonego ; 2 ) s tan y  p ro w in ey o - 
nalne o b rad u ją  w sp ó ln ie , ale nie w  charak terze stanów  p a ń s tw a , i d la tego 
g ło su ją  p ro w in c ja m i; 3 ) s tan y  p ro w , zb iera ją  się do w spó lnych  o b rad  w y ­
ją tk o w o  , z pow odu  osobnego w ażnego jak iego  przedm io tu  n. p. zaciągnie- 
nia pożyczki lub  t. p . Z  ty ch  trzech  p rz y p a d k ó w , d ru g i b y łb y  ty lko  p ó ł­
środk iem ; p ie rw szy  organiczną zm ianą u s ta w y ; trzeci najpodobn ie jszy  do 
p ra w d y , bo najm niej ry zy k o w n y . W szy s tk ie  trz y  w szakże , m im o, źe 
ty lko  fo rm y  ty czą , b y ły b y  rozw inięciem  u s ta w y  stanow ej.

F orm a nie je s t tak  b łah ą  rzeczą , jak  się w ielom  w ydaje . Ci z m ężów  
ru c h u , co się lepiej na w artości form  z n a ją , niczego się ty le  nie lękają , ja k  
fo rm y , — bo form a je s t  u rzeczyw istn ionym  o po rem , i punk tem  ciężkości; 
jes t luźna na p o z ó r ,  ale ja k  pow ietrze  sp ręży s ta , silniejsza tą  e lastycznością 
od w szelkiej realnej m atery i. G dy teo rye  społeczne w szystko  o b a lą , co­
kolw iek is tn ia ło , i m iało p o d staw ę, fo rm y do samego ostatka pog ląda ją  się 
spokojnem  obliczem na  zburzen ia  i na burzycieli. One p ierw sze staczają

B U E L O W  - E U M M E R O W .
Projekt polityki Europejskiej, to interesie ludów pojętej.

(D alszy c iąg .tj

P a n  B u e lo w  p o d a w sz y  nam  w  p o w y ż sz y c h  z a ry sa c h  m o żeb n o ść  
u rz e c z y w isz c z e n ia  p o lity k i p o k o ju  w  in te re s ie  lu d ó w  p o ję te j ,  n ie  tai 
p rz e d  nam i ty c h  ró ż n y c h  tru d n o ś c i, jak ie  m u s to ją  na zaw ad z ie . S ądz i, 
że in ic ja ty w a  w y jść  p o w in n a  o d  N iem iec, b ę d ą c y c h  ju ż  sam y ch  w  so b ie  
f e d e r a c ją .  L ecz  N iem ce  p rz e d s ta w ia ją  dz iś o b ra z  fam ilii, w  k tó re j 
P ru s sy  i A u s try a  są m ężem  i żo n ą  p o m n ie jsze  p ań s tw a  synam i już d o r o ­
sły m i a lb o  d o ra s ta ją c y m i, i źe w ie lk i w  tej ro d z in ie  p a n u je  n ie ład . Są 
to  lu d y , k tó re  szczęśc ie  p o k o ju , ty lk o  w e  w łasnym , n ie  w  n a ro d o w y m , 
n i w  E u ro p e js k im  in te re s ie  p o jm u ją  i d la  t e g o ,  a b y  go  d o p ią ć , n ie inaią 
an i odw ag i an i o c h o ty , —  zgo ła  p o  za o so b is tem i s to su n k am i sw o jem i 
n ie  um ieją ra d z ić  o  s o b ie ,  a le  chcą, a b y  o n ich  ra d z o n o .

Z e  w zg lędu  na rz ą d y  w ie lką , a m oże  tru d n o śc ią  taką, o  k tó rą  się ca ły  
p ro je k t ro z b ija , je s t ów  p a ra g ra f d ru g i u s ta w y  o rg a n ic z n e j k o n g resu  fe ­
d e racy jn eg o , a b y  s to su n k i, b ę d ą c e  ciągłym  p o w o d e m  n ie p o k o jó w  w E u  
ro p ie , w p rz ó d y  u ch y lo n em i z o s ta ły ! T c  s to su n k i ty czą  się P o lsk i, T u rc y i 
E u ro p e jsk ie j i W ło c h .

O P 0 ' sce s łu szn ie  k to ś  p o w ied z ia ł, źe je s t  n ie s traw n y m  kęsem  w  po  
b tv e e  E u ro p e js k ie j .  W  tern m ie jscu  cia ło  E u ro p e js k ie  w  ży w e  k ra ja n e  
b y ło  m ię so , n ie  dz iw  z a te m , źe się gang rena  p rz y d a ła ,  i c a łe  cia ło  E u ­

ro p y  na  tę  ran ę  c h o ru je . A u to r  na  p o trz e b ę  re s ta u ra c y i P o lsk i p o d a je  
p o w o d y  n a jp rz ó d  p o lity c z n e , ze  w zg lędu  n a R o s s y ą ,  k tó r a  p o  zm oskw i- 
czen iu  P o lsk i, s tra sz n y m b y  się s ta ła  d la  E u ro p y  ko lo ssem  i z a g ra ż a ła b y  
b e z p o ś re d n io  P ru sso tn  i A u s try i; p o w tó re  p o d a je  p o w o d y  m o ra ln e , ż e  
E u ro p a  w inna  w S ław iań szczy zn ie  w y n ieść  n a ró d  do  n iep o d leg ło śc i,’ co  
się n a jw iększą  w ś ró d  S law ian  cy w iliz acy ą  o d zn acza ł, a b y  ty m  sposobem 
c a ły  m nogi ró d  S ła w ia u  p o d n ieść  z n iew o li, u p o d le n ia  i b a rb a rz y ń s tw a . 
H is to ry a  p o c z y ta  to  k ie d y ś  na h a ń b ę  o św ieco n y m  n a ro d o m  XIX. w ie k u , 
źe  o b o ję tn ie  p a trza li się w p o ś ró d  s ieb ie , n a 'lo s  j  częśc i lu d n o śc i E u ­
ro p y , w  g o rszen i z o s ta ją c e j p o n iż e n iu , n iżeli m u rz y n i w  A m ery ce . P o l­
sk a  n iep o d leg ła , ze rządem  silnym  i sp rę ż y s ty m , z* o b a lo n ą  n iew o lą  w ło ­
śc ia n , i z  o św ia tą  E u ro p e js k ą , s ta ła b y  się n ie  ty lk o  m o cn em  p rz e d m u ­
rzem  E u ro p y  o d  w s c h o d u , a le  b y ła b y  o ra z  je d y n ą  n a u czy c ie lk ą  d la  
w sp ó lp o b ra ly m c ó w  na  W ę g rz e c h , w  T u rc z e c h  i w  R o ssy i.

W e d le  a u to ra , P o lsk a  k o n g re so w a  n ie  w y s ta rc z a ła b y  na tak ą  ro lę . 
N a le ż a ło b y  ją  p rz y w ró c ić  w p rz e d ro z b io ro w y c h  g ra n ic a c h , a b y  m o g ła  
sp e łn ić  m issyą  cy w iłizacy i S law ia riszc zy zn y  i zo stać  s tróżem  c y w iliz a c y i 
E u ro p e jsk ie j . Z a p ro w in c y je ,  k tó r e b y  R o ssy a  do  P o lsk i p o w ró c ić  m u ­
s ia ła , m o ź n a b y  ją  w y n ad g ro d z ić  o sad zen iem  na  Iro n ie  P o lsk im  k sięc ia  
L e u c h te n b e rg a , zięcia C e sa rz a  M ik o ła ja , c zem b y  się i d y n a s ty c z n y m  w i­
d o k o m  R o ssy i d o g o d z iło , i o b u d z iło  sy m p a ly e  P o la k ó w  d la  k sięc ia  
z  k rw i N ap o leo ń sk ie j. G d y b y  zaś R o ssy a  d ro g ą  p o k o ju  na  to  p rz y s ta ć  
n ie  chcia ła , fe d e ra c y a  E u ro p e js k a  zm usićliy  ją  do  tego  m iała p ra w o , g d y ż  
d z is ie jszy  stan  k ró le s tw a  Polsk iego  je s t tak iem  p o g w ałcen iem  tra k ta tu  
W ie d e ń sk ie g o  ze  s tro n y  C a rs tw a , źe  i inne  w sp ó łk o n g re so w e  m o c a r­
stw a  o d  d o p e łn ien ia  jeg ó  w a ru n k ó w , co do  P o lsk i, za  u w o ln io n e  u w ażać  
się m ogą. A u to r  d o ść  w y ra ź n ie  p o w iad a  ( s tr .  347.), źe ta k a  k o m b in a c y a
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walkę i dopiero ustępują, z placu, gdy już  wszystko materyalne w yw rotem  
legło. U kryta w  nich jakaś tajemna siła, która w śród wszystkich rew olu- 
cyi społecznych się pojaw iła; źe gdy powszechna nastąpiła niwelacya sto­
sunków , stare formy znów zm artw ychw stały , znienacka pokazyw ały prze­
lękłe oblicza, potem coraz śmielej zaglądały w  now y porządek rzeczy; bo 
zaczęli je  poznawać nowi ludzie, i jako do dawnych zażyłych przyjaciół 
przyznaw ać się, aż sobie znow u całkowite i zupełne w  narodzie przyw ró­
ciły życie.

Jakkolwiek więc formalną tylko wydaje się być rzeczą, czy sejmy 
prow , w  osobni czy społem obradują, to jednak różne do jednej i do dru­
giej formy przyw iązane są następstw a, i rzeczywiście, jeżeli ustaw a sta­
now a ma krok dalej postąpić, nie uczyni go w przódy , dopóki ośm sejmów 
prow , w  jeden sejm się nie połączy, — cboćby tylko dla spraw  w yjątkow ych.

W iele w  tej mierze jest odmiennem praw o z dnia 21 . C zerw ca 1 8 4 2 . 
r. przygotow ujące komitety stanow e; albowiem inna jest rzecz, czy 5 8 4  
członków z sejmów wszystkich prow incyi, czy tylko po 16  z każdego 
sejm u, a zatem liczba 9 6  do obrad jest powołaną. Praw o to wedle nas, 
je s t m i n i m u m  rozwiększenia prerogatyw  stanów , i z tak m ałego, rzekł­
bym , drobiazgowego zakresu na żadną stronę ruszyć s ię , ani naprzód po­
stąpić nie może. K iedy sejm prowincyonalny je s t żyw ym  głosem prow in­
cy i, komitet stanow y, nie przez prow incyą, ale przez sejm w ybrany , jest 
nader slabem pierw otnych w yborców  swoich echem , a w  komplecie głosem 
narodu tak cichym , że go zaledwie dosłyszeć można. Anomalia takich ko­
mitetów w  tem więc przedewszystkiem pokazuje s ię , źe kiedy rząd do 
spraw  partykularnych prow incyi całe sejmy prowincyonalne i bezpośredirch 
narodu  w yborców  pozyw a, tenże sam do spraw  kraj cały obchodzących, 
cząstkę tylko sejmu i to nie przez naród w ybraną, powołuje, (dok. n.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z S z l ą s k a ,  w  końcu Listopada. — Praw o z d. 31 . Października r. b., 

tyczące się uwolnienia od zacięgów w  Szląsku, spraw iło wszędzie po wsiach 
w śród ludu największą radość, przez nie bowiem dopiero teraz, po up ły ­
wie lat 4 0 ,  w yborne prawo z d. 9. Października 1 8 0 7 . stało się rzeczy­
wistością. Pomimo jasnego sensu wyżej wymienionego praw a , że w  dzień 
Ś. Marcina 1 8 1 0 . wszelkie dziedziczne poddaństwo w Prusiech ustać miało, 
potrafił w pływ  posiedzicieli dobr w  Szląsku dokazac, ze uwolnienie od tak 
nazw anych ręcznych zacięgów w dobrach szlacheckich jeszcze nie ustało. 
T a osobista służebność mieszkańców nie pochodziła wszakze bynajmniej od 
teraźniejszych dziedziców dóbr szlacheckich, ale cała egzystencja icli g o s ­
podarstw  na niej po większej części polegała i stan ten przez zwyczaj zada­
wniony i t. p. stał się p raw em , lubo prawem  bynajmniej nazwać go nie 
moźnai Ta tylko służebność prawie sama przyczyniła się, iż wielkie po­
siadłości w  dobrym stanie utrzym ane być m ogły ; dla tego to nie szczędzono 
niczego, aby ją  jak najdłużej utrzymać. Położenie to było najuciążliwsze 
tam , gdzie biedni łudzie w  dzisiejszym położeniu rzeczy dziedzicom za za­
płatę pracować byli zm uszeni, która przed stu i więcej lat w  urbaiyacli 
była ustanowiona , i o której zapewne wtenczas można było powiedzieć, 
źe nie za niską b y ła , ale dziś uważana jest tylko jałm użną. W  skutek tego 
nieszczęśliwego położenia w ieśniaków  zagęściło się złodziejstwo. Starali 
się oni w ynagrodzić sobie za pomocą kradzieży to ,  co im za mało w za­
płacie dawano. I stąd też to można sobie wytłóm aczyć zupełną demorali- 
zacyą ludu wiejskiego w Szląsku. Służbę dw orską uważać było można

po lityczna b y ła b y  ty lko  pó łśrodk iem , a ze w zględu na dynastyą fancu- 
s k o ro s s y js k ą ,  dla pogran icznych  Niem iec niebezpieczną. Ze lcp ie jby  
zatem  b y ło , g d y b y  w ojna los P olsk i ro z s trz y g ła , albow iem  natenczas 
ostatecznie i kw estya orientalua zała tw ionąby  b y ła , i n iem ieck ie .nadbał­
tyck ie  p row ineye m ogłyby by ć  w yzw olone, i na tron ie  Polskim  osadzony  
książę z familii n iem ieckiej, w ięcej dający  rękojm i p o ko ju  dla Niemiec. 
R ossya zam ieniłaby rów niny  Polskie i bagna L itew skie i jez io rne okolice 
F in laudy i na cudne do liny  P e rsy i; w zam ian W a rsz a w y , W iln a  i Rygi 
d osta łaby  T eh e ran  i Ispahan , i z pod m roźnej pó łnocy  przen iosłaby  się 
w  po łu d n io w y  azyatyck i klim at. E u ro p a  podnosząc w ojnę dla Polski, 
p o d ję łab y  ją we w łasnym  interesie i w in teresie ludzkości, zagoiłaby 
ra n ę , zm azałaby  błąd po lityczny , a nareszcie osiągnęłaby z m niejszym 
krw i rozlew em  (str. 3 4 8 ). K ażdy to  czu je , źe w obecnych koiijun- 
k tu rach  150,000 federacyjnego  w ojska posunięte na W a rsza w ę  do M o­
skw y, i drugi taki korpus sk ierow any ze L w ow a na M oskw ę — gdy b y  
się p rzy  tein flotta Angielska pod  K ronstadcm , a F rancuska pod K rym em  
po k azała  -— zachw iałyby  potęgą R ossyi zm usiłyby  ją do poddania się 
system ow i polityki p o k o ju , w in teresie ludów  podjętej.

Z w rócenie G a lic ji ze s tro n y  A ustryi nie pow inno  m ieć żadnej t r u ­
dności. A ustrya najw ięcej zagrożona od  R ossyi, przynieść pow inna d o ­
brow o ln ie  tę ofiarę, jezeh oddanie prow incyi, błędem  politycznym  n ab y ­
te j ,  i osłabiającej w ew nętrzne bezpieczeństw o państw a, ofiarą nazw ać 
m ożna.

w  wielu razach za szkołę dla złodziejów. Przeciw  służebności te j, k tórą 
obowiązani byli dla dw oru pełnić szląscy włościanie i to jeszcze m ów i, źe 
wspólna ta praca w ielu na obcą korzyść była powodem do wielu wszete- 
czeństw , k tórych  z własnego doświadczenia tysiącznebyśm y mogli p rzy to ­
czyć przykłady. W iększa część naszych włościan wiele przez to straciła 
na wartości swej moralnej , a praw ne tylko przepisy mogłyby w  tym  wzglę­
dzie przyczynić się do popraw y. U trzym anie w  gospodarstwie wielkich 
posiadłości stanie się oczywiście za czasem niepodobieństwem ; trzeba będzie 
wypuszczać pew ne części, a lepiej może zaprowadzić system [dysmembra- 
cyjuy. Przez to za ś , źe pojedyncze familie na w łasną rękę będą się zaj­
m owały rolnictw em , można sobie obiecywać i w zrost rolnictwa i lepszy 
by t po wsiach. I nam Szlązakom potrzeba nowej tyle potrzebnej ordy- 
nacyi gmin w iejskich, aby włościanie raz już  przecież wyszli z pod zale­
żności sądów  patrym onialnych, i aby polieya po wsiach w lepsze dostała 
się ręce. W szystko  to bowiem przyczynić się może do polepszenia doli 
ludu wiejskiego, v

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  1, Grudnia. — Ibrahim basza p rzyby ł 2 7 . p. m. na egipskiej 
fregacie „Nil“ do Tulonu. P ow itały  go okręty w  porcie i baterye w ystrza­
łami , a  nadto pozawieszały okręty francuzkie na cześć jego bandery na 
masztach. Prefekt morski i markiz Lavalette udali się na pokład „Nilu, “ a 
o i l .  godzinie w ylądow ał Ibrahim ze swoim orszakiem i stanął na ziemi 
francuzkiej, gdzie go władze i wojsko w  szeregi ustawione przyjm owały. 
Książę i pierwsze osoby z jego orszaku by ły  w  galowych ubiorach. Ibrahim 
basza dobrze w ygląda, lecz wąsy, broda i w łosy na głowie zupełnie pobie­
lały. P rzybyw szy na prefekturę, gdzie znalazł dla siebie pokoje przygo­
tow ane , przyjm ow ał w ładze, a później udał się na łodzi z admirałem na 
przystań  tulouską. Następnie był wielki obiad a v  hotelu prefektury. Dniem 
w przód przyby ł Isinael Bey, syn łbrahim a na pakiebocie „ H erkulanum “ do 
M arsylii i niebawem puścił się w  podróż do P a ry ż a , gdzie ma zamiar ukoń­
czyć swoje nauki.

W ed łu g  N a t i o n a l a  Guizot nie w yszedł jeszcze ze swej dotkliwej 
choroby, która go zmusza do zachowania ścisłej dyety. Boleści, k tórych 
teraz doznaje, częściej się pow tarzają i są silniejsze, i dla tego powiadają, 
że zupełna spokojność dlą,niego byłaby najlepszą.

Z A l g i e r u  dochodzą nas gazety aż do 2 5 . p. m. M o n i t o r  algierski 
zawiera następujące w iadom ości: generał gubernator opuścił Sidi Bel Assel 
dn. 2 3 . Z kolum ną stojącą pod jego rozkazam i, udając się do k raju  Flita- 
sów , w  celu połączenia się z generałem Bourjoily. Poczta ze zachodu nic 
nie przyw iozła nowego z dyw izyi Oran. Zw iązki między Oranem i Ilem - 
senem jeszcze nie zostały przyw rócone. Generał T liierry  wrócił się 2 3 . 
z Oranu do Sidi Bel A bbes, strzegąc tamtej okolicy, gdzie generał K orte 
bardziej ku południow i w kierunku ku Dahya dowodzi i kieruje ruchami. 
Generała Commana i pułkownika St. A rnand kolum ny przyby ły  16. do Or- 
leansville. Dnia 16. zbliżył się Bu Maza do tego miasta ze znacznemi siła­
mi i zdawał się mieć zamiar uderzyć na połączone z nami pokolenia. Do- 
wódzca przeto połączyw szy swe siły w  liczbie 4 5 0  żołnierza, rzucił się na 
nieprzyjaciela i spędził go z zajętej pozycyi. — W  nocy ze 16 . szły dwie 
kolum ny do M etidsza, chcąc niespodzianie napaść na bawiącego tem szeryfa. 
Lecz zaledwie wojsko nasze zbliżyło s ię , zemknął ze sw ojem i, zostawując

sposobem ) i Szląsk i P russy  b y ły b y  odcięte i M archia Brandeburska> 
będąca sercem  kraju,  odsłon ię tąby  została. R ząd P ruski m ógłby zatem  
ty lk o  ułatw iać em ig rac ją  P olaków  do Polski. W  jednym  ty lko  p rzy ­
padku, pow iada pan B uelow  (str. 350 .), P russy  m og łyby  odstąpić P o ­
znańskie , to  je s t: w razić w ojny , k ló rą b y  same z R o ssy ą  p row adzić m u ­
siały. N atenczas z Ń ięstw a Poznańskiego obw o łana resty lucya  Polski, 
z księciem Pruskim  na tron ie i k o n sty tu cy ą  w rę k u , do  tego 200,000 
w o jska , po trafiłoby  zapew nić P russom  zw ycięstw o.

D rugicm  jabłkiem  niezgody E u rope jsk ie j są "W łochy. D la le g o , Ło 
to  k raj s łab y  ;i znicdolęźnialy, b y ł w ięc zaw sze przedm iotem  zaborczej 
p o lity k i, to  N iem iec, to F ra n c ji .  A ustrya z posiadłości sw oich w e 
W ło szech  żadnych nie ma k o rzy śc i, d o ch o d y  w szystkie zjada w ojsko, 
i cale pułki u rzędn ików , celn ików  i po lieyantów . D la tego jedyn ie  
u trzym uje  tam sw oją powagę, n a s i l ę  bagnetów  o p artą , ab y  przy tłum iać 
rew o lu cy jn e  ży w io ły , k ló reby  ztam tąd i do  A ustry i samej szerzyć się  
m ogły, i ab v  opuszczonych  W ł o c h  F rancy  i nie dać na pastw ę. 
nie takie nader jest n iekorzystne . P ozbaw ia rządu  sym patyi' ”s3iad j0j 
i staw ia go ciągle ja k b y  w kraju  nieprzyjacielskim . T ak łe“"ze^,a pań- 
ściam i, k tó re  siłą bagnetu  w posłuszeństw ie u trzym yw ać > r
stw o nic w zm acnia s ię , ale słabiejc.

( D okończenie n u ttą p iJ

O dstąpienie W . X. P oznańskiego, w edle a u to ra , w iększym  ulega 
truduośc iom ; raz dla ludności niem ieckiej, k tó ra  -Ł część m ieszkańców  
X ięslw a s tanow i, pow tóre  ze strateg icznych  w zględów , albow iem  tym
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cale pokolenie bez żadnej obrony. W p ły w , jaki w yw arły  ostatnie wypadki 
w  poddyw izyi Orleansville, na zachodzie Szerszel, zatarł się za nadejs'ciera 
generała Comman z posiłkami. W  poddywizyach Milianah i Medeah wszy­
stko jest spokojne. U ledD ris, k tórzy  z podżegającym owe okolice szeryfem 
udały  się do D szurdzura, przysła ły  dn. 16 . posłów  ofiararujących zdanie 
się ich zupełne na łaskę Francuzów. Opus'cili oni góry  i zajęli swoje da­
wniejsze siedziby. Generał G e n t i l  opuścił dn. 2 1 . W ed Corso, aby od­
działy pokolenia Kaszenas, które się zbuntow ały przeciw  swojemu kaidowi, 
znaglić do wypłacenia kary  na nich nałożonej. R uch ten W ywarł najpo­
myślniejszy skutek. Oddziały tego pokolenia p rzy ję ły  w arunki im przepi­
sane i w róciły do dawnego porządku.

Arcybiskup Dam aszku, H iliani, p rzyby ł w  tej chwili do Havre. Celem 
jego podróży je s t proźba o pomoc i opiekę dla kościołów w  jego dyecezyi.

W  skutek przedstawień naszego pełnomocnika Sortiges udało się usa­
dowić agenta francuzkiego w  Persyi. Tenże w yjednał pozwolenie dla rois- 
sionarzy francuzkich do pozostania w  k ra ju , k tórzy  odebrali w przód rozkaz 
opuszczenia go niezwłocznie.

Nad układem względem uznania rządu  w  Buenos Ayres pracował we­
dług przepisu ówczesnego prezydenta ministrów (1 8 4 0 )  T hiersa, admirał 
Mackau teraźniejszy minister m arynarki, a pan Paye, obecny sekretarz mi­
nisterstw a m arynark i, brał czynny udział. — Rzeczą przeto je st naturalną, 
mówi K onstytucyonel, że rząd teraźniejszy powinien korzystać z powagi 
ówczesnej admirała M ackau, k tó rą  posiadał w  oczach dyktatora Rozasa, i 
pokazać jem u praw dziwe zamiary Francyi. Z tych przyczyn w ysłał mini­
ster m arynarki za porozumieniem się z Guizotem kapitana Page do Buenos 
Ayres. Usiłowania te spełzły na niczem i interwencya rządu przezto tern 
bardziej została usprawiedliw ioną.

W  tej chwili rozbierają najstarszy tu  klasztor Celestynów na gruncie, 
k tó ry  miasto od rządu kupuje za 1 ,2 7 7 ,2 8 5  franków.

Minister spraw  zagranicznych rozporządził, ażeby konsul francuzki re­
zydujący dotąd wyłącznie w  M akao, teraz bawił raz w  M a k a o ,  drugi raz 
w  K a n t o n i e ,

W  Lugdunie znów zaszły dwa wielkie bankructwa. Obawiają się, aby 
ich więcej nie pociągnęły za sobą spadające papiery wszystkie na giełdach.

A n g l i a .

L o n d y n ,  d. 2 9 . Listopada. — W  skutek wezwania lorda Johna R us­
sel zbierają się we wszystkich częściach kraju  przyjaciele wolnego handlu, 
w  zamiarze podpisywania petycyi o zniesienie p raw  zbożowych. Demon­
s t r a c je  podobnego rodzaju mnożą, się  z każdym dniem co raz więcej. Tak 
pow tarzają dzisiejsze pisma w j'padki z czynności odbytych w  tej mierze w 
Liw erpoolu, B radford, Leicester, W akefield, Ashton itd. W  Liw erpo- 
olu nie chciał spoczątku Lord M ayor zebrać zgromadzenia obyw ateli, mi­
mo odezwy do niego uczynionej. Jednakow oż zebrało się wielkie zgroma­
dzenie w  amfiteatrze miasta p rzy  wielkim natłoku ludu i z wielkim rado­
snym okrzykiem przyjęto i podpisano adress do tronu o zniesienie p raw  
zbożowych. M inistrowie bawią ciągle w  mieście od chwili ostatniego zgro­
madzenia się rady gabinetowej i znów odbędą posiedzenie w  nadchodzący 
w torek.

Postanowienie m inisterstw a, względem um undurowania i powołania 
milicyi do b ro n i, zdaje się podobać pow szechnie, gdyż stan teraźniejszy 
obrony kraju  przeciw w ew nętrznym  zgłodniałym i zniechęconym wrogom 
w  Irlandyi i w  powiatach fabrycznych, jako też przeciw zewnętrznym nie

W I E R S Z  J W f g  P O T O C K I E G O ,
W ojewody R uskiego, do żony, w  dzień jej imieuiu.

N ie w tym żyjemy czasie, moja żonko mila!
W  którym dzielność Polaka ojczyznę zdobiła.
W tenczas wojskowy człowiek na podarek żonie,
M ógł dawać laur ozdobny, co mu w ieńczył skronie,
Lub ukazując rany, zasług swych zadatki,
Prowadzić grono synów do kochanej matki.
Mówiąc: »niech w nich krew nasza, wierna dla ojczyzny,
..Oszczędzać się nic umić(, niech odnasza blizny.
-I choćby ta ojczyzna była nieużytą,
»Zasluga niech im będzie nagrodą sow itą !..
-Patrz matko! na to nasze ozdoby prawdziwe,
-N iech Tw e cnoty w ich wnukach będą jeszcze żywe,
-N iech  ich dzielność i męztwo nagradza sowicie 
-T w e starania i długie niech oszczędza życ ie !« —
N ie jestem tak szczęśliwy, tak mówić nie mogę,
Zamknięto nam do sławy, do zasługi drogę;
W  innych żyjemy czasach, — można do siwizny 
N ie zasłnżyć ojczyźnie i nie odnieść blizny.
Kto dobrze czyni, złym jest; dobrym, kto wydziera,
W inną nawet być może dla kraju chęć szczera.
W" tym to zepsutym wieku, w tym sromotnym czasie,
W  którym wzgardzona Polska jęczy  w  nieszczęść prasie,
W y  o Polki cnotliwe! w y o dobre matki!
W ychow ajcie na potem lepsze od nas dziatki.

jest wystarczającym . W ojsko stojące zaledwie w  Anglii do 8 0 ,0 0 0  do­
chodzi , nimi trzeba utrzym ać porządek w  Irlandyi i w  powiatach fabrycz­
nych i w  6 0  koloniach. W o jsk a  w  Irlandyi są nieodbicie potrzebne, nie- 
mnićj garnizony w  Kanadzie i północno-amerykauskich osadach. Być może, 
że w  Pendszab żądać będą now ych i znacznych posiłków. T ak bylibyśm y 
ze sił w ojskow ych ogołoceni bez milicyi narodowej. Anglia je s t przelu­
dniona , niechaj ubogi lepiej karabin n o s i, aniżeliby miał stać się ciężarem 
domów ubogich.

L o n d y n ,  d. 2 . Grudnia. — W  m inisterstwie spraw  zew nętrznych 
było dziś kilkogodzinne posiedzenie gabinetowe, na które p rzybył lord L y n d - 
h u rs t, pierw szy raz po swej chorobie. Kilka m inistrów  odbyło w przód 
naradę długo trw ającą u  S ir  R. Peela.

Co raz więcej upowszechnia się m niem anie, iż jeżeli S ir  R. Peel nie 
poświęci swego przekonania oporowi swoich kolegów, natenczas zmuszo­
nym  będzie albo znieść praw a zbożowe lub usunąć się od spraw  publicznych. 

N i e m c y .
K a r l s r u h e ,  d. 2 9 . Listopada. — Opozycya odniosła dzisiaj pierwsze 

zwycięztwo nad party ą  urzędniczą, praw da źe jednym  tylko g łosem , ale 
ponieważ jeszcze 3 liberalnych spodziewamy się w yborów , toć zapewne 
utrzym a ona się górą. Dodać tu  jednakże m usim y, źe i pomiędzy stronni­
kami m inistrów  naszych napotykam y m ężów , k tórychby w  innych izbach 
n. p. w F rancy i, do bardzo liberalnych liczono, i źe ministeryum  nasze 
obwiniać w praw dzie można o przesadzoną trw oźliw ość, nigdy jednakże 
o wspieranie wstecznych dążeń. Najwięcej tuzin zapleśniałych pomiędzy 
aktami biórokratów  reprezentują w  izbie p arty ą  stagnacyjną; nie m ają oni 
jednakże w pływ u na w iększość, i nie zdołają tamować postępu , chociażby 
m inisteryum odważyło się ich proponować. Słychać mianowicie o oży­
wieniu praw a dotyczącego prasy  i obrony krajowej na w zór prusk i; na­
stępne posiedzenia okażą, czy ministeryum nasze pójdzie za swem przeko­
naniem, czyli też da się powodować obawą przed urojonem niebezpieczeń­
stwem. Zastanawia istotnie, jak  trw oźliw ość ta władz wyższych często 
je st szkodliwą. Tak np. mało w k raju  naszym okazano udziału dla neoka- 
tolików niemieckich; w  Mannheim i Heidelbergu przyłączyło się praw da 
kilkanaście osób do tego ru ch u , rzecz sama jednakże żadnych nie czyniła 
postępów , i byłaby podobnie jak  w  K arlsruhe, niezawodnie całkiem umilkła. 
W  tem wmieszała się do tego polieya, a wtenczas dopiero przedm iot ten 
zajął wielu. Gmina Manheim z burmistrzem swym  na czele, w ystępuje 
w  obronie neokatolików; inne miasta przyłączają się do niej, a nieznaczny 
napozór spór teologiczny staje się przedmiotem politycznym. W  izbic nie 
będzie zbywało na gw ałtow nych w ybuchach; namienił już  o tem dzisiaj 
Basserm ann, jeden z najlepszych naszych mówców. — W  dniu jutrzejszym  
odbędą ]się w ybory  na prezesa. Stronnictw a p rzy  tej sposobności w y­
raźniej jeszcze jak  dotąd , staną zapewne naprzeciw  sobie.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 2 6 . Listopada. — Zdaje się , ze połączenie arcyksięeia 

Stefana z księżniczką O lgą, o którem  pisma francuzkie donosiły ju ż  z wszel- 
kiemi szczegółami, podług wszelkiego praw dopodobieństw a przyjdzie do 
skutku. W ieści jednakże, rozgłaszane przez dobrze niby z położeniem rze­
czy obeznanych, jakoby księżniczka miała zmienić wyznanie i przejść na łono 
kościoła katolickiego, zdają się być całkiem nieuzasadnione. Może to ztąd 
pochodzi, źe polityka rossyjska uw aża za sto sow ne, aby przed zawarciem 
charakterystycznego tego związku, okazywać zbliżenie jakieś dla dw oru rzym ­
skiego, ale dalej zapewne ona nie postąp i, a takie zaparcie się swej zasady,

Ludzie wiek poprawiają przez dzielne staranie,
Łudzi wielkich brakuje, ja  czasów nic ganię.
Błyskotki nasze noszą lekkość, podle fraszki,
Zamiast rycerskich czynów, dziecinne igraszki;
Sulne gwiazdki, wstążeczki i urząd bez pracy,
Stały się waszym celem szlachetni Polacy!
Czy wolnego szlachcica imię niegdyś świeluc,
Trzeba fraszkami upstrzyć, by było pamiętne?
A gmin rycerzy wielkich przepasanych hardzie,
Możeż się w tcnczas szczycić, gdy kraj je s t w pogardzie?  
Gdy całość jest wzgardzona, czegóż cząstka warta?
Myż to świetnie przybrani, gdy Polska odarta?
Czyliż już, zapomniawszy przodków naszych cnoty,
Do szlachetnie czynienia uie mamy ochoty?
O żonko! jeśli wiek nasz minie bez przykładu,
A dzieciom naszym cnoty nie zostawim śladu!
Ucz ich iść drogą sławy, już przez nas nieznaną,
Ojczyzna zapomniana niech będzie kochaną,
A zasadzając sławę na cnocie i pracy,
N iech się czynami chlubią, nie wstęgą Polacy!
W iem , że Ci tego życzę, co Twe serce czuje,
Powszechna wzgarda kraju Twych chęci nie psuje,
N ie przestajesz być P olką, matką wolnych ludzi,
Tw a Cnota ich do czynów walecznych pobudzi! —
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jakiemby była zmiana wyznania księżniczki dworu cesarskiego, niesłychane 
jest w Rossy i, i mogłoby pociągnąć za sobą rozmaite szkodliwe skutki. 
Księżniczka Olga jest czarująco piękna, arcyksiąźe Stefan silny w kwiecie 
łat mężczyzna. Chociaż więc prawda dyplomatyka dopomaga do tcgo związ­
k u , to niezawodnie i osobiste skłonności potrafią go doprowadzić do skutku, 
i słychać w publiczności, że czarujące wdzięki księżniczki potrafiły shołdo- 
wać sobie serce księcia. — Związek ten przyczyniłby się wielce i do zmo- 
cnienia żywiołu słowiańskiego w państwie austryackiem. Nie mówimy tu­
taj bynajmniej o panslawizmie. Ale jasną przecież jest rzeczą, że szczepy 
słowiańskie należące do państwa austryackiego, z nadziejąby spoglądały na 
utalentowanego księcia, zarządzającego Królestwem słowiańskiem Czechami, 
małżonka księżniczki z domu królewskiego pierwszego, jedynego i samo­
dzielnego państwa słowiańskiego, i z zaufaniem przekładały mu wszystkie 
zażalenia. Tak jak obecnie arcyksiąźe Franciszek Karol, prezumpcyjny 
następca tronu sesarskiego, i minister hrabia Kollowrat, uważani są za o ■ 
piekunów żywiołu słowiańskiego., tak później zaufanie to przeszłoby na ar- 
cyksięcia Stefana, chociaż prawda nie idzie ztąd bynajmniej, aby związek 
ten miał kiedykolwiek wywołać jakieś sympatye dla Rossyi pomiędzy 
szczepami słowiańskiemi; silną tarczą broniącą ich od tego jest i będzie 
zawsze katolicyzm. — Spodziewają się przybycia cesarza pomiędzy 12. i 20. 
Grudnia.

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 23 . Listopada. — Powód do ostatnich 

zajść w  Bononii pomiędzy dragonami papiczkimi i Szwajcarami nie miał ża­
dnej styczności z polityką; chodziło tylko o jakąś wszetecznicę, którą 
Szwajcary chciały wydrzeć dragonom. Żałować jednak trzeba, że pomię­
dzy wojskiem tern przyszło teraz właśnie do takiego rozdwojenia; chociaż 
bowiem spokojnie teraz na politycznym horyzoncie, to jest to może tylko 
cisza przed burzą, stronnictwo ruchu bowiem ciągle jest czynnem, i bardzo 
ma za złe mieszkańcom Bononii, że się nie przyłączyli do powstania w Rimini, 
i że nie ogłosili swego pronunciamiento. — Chodzą znowu wieści, że lir. 
Chambord (Henryk V .) ma pojąć za żonę jednę z księżniczek Modeny. — 
Na dniu 14. Października podpisano układ handlowy zawarty pomiędzy 
Neapolem i Rossyą,

R z y m ,  d. 22. Listopada. — Z wielkiem natężeniem patrzą tu wszyscy 
na tajne konsystoryum, zwołane na 24 . Listopada, spodziewają się bowiem 
ważnej bardzo przemowy Ojca świętego. Niektórzy utrzym ują, że przez 
okólnik wydany do wszystkich biskupów, sprawy kościoła w Niemczech 
i  Rossyi mają być uporządkowane. W  Grudniu r .  b. ma być z w o ła n e  i d r u ­
gie konsystoryum, które dla biskupów w Neapolu i Lizbonie ma przezna­
czyć kapelusze kardynalskie.

Dzisiaj wieczorem przybył tutaj poseł rossyjski Butcnieff z Palermo. 
W edług wiadomości, które przywiózł z sobą, przedłuży Mikołaj pobyt 
swój w Sycylii aż do 27. t. m ., a dopiero w początku Grudnia ma przy­
być do Rzymu. Zamieszka on w hotelu swego ministra, w palazzo Giu- 
stiniani.

R z y m ,  d, 24. Listopada. — Dziś przed południem odbył się tajny kou- 
systorz w pałacu watykańskim, a między innymi zostali arcybiskupami i bi­
skupami mianowani: biskup Leiry, Carvalho, patryarchą Lizbońskim, arcy­
biskup w Urbino, Tauara, arcybiskupem Antiochii. Biskup w Awersa,
Riario Sforza, arcybiskupem w Neapolu. Biskup w Piazza na Sycylii, 
Brunaccini, arcybiskupem w Monreale. Biskup w W aizen w Węgrzech, 
Nadasd, arcybiskupem Coloczu i Baksu. Lindauer biskupem w Budweis 
w  Czechach. Baillcs biskupem w Luęon we Francyi. Henryk Moniz bi­
skupem w St. Jakob na przylądku zielonym. Kardynałami zostali W a­

wrzyniec Simonetti, assessor w inkwizycyi i Jakób Piccolomihi, prezes 
del Arini. Innych dwóch zachował papież in petto.

Po skończeniu tej uroczystości przemówił papież do zgromadzenia kar­
dynałów, nie wspomniał nic o ucisku kościoła katolickiego w Rossyi i P o l­
sce, a natomiast szeroce rozwodził się z pochwałami nad zmarłym arcybi­
skupem w Kolonii, między innemi tak zaczął swą allokucyą: było to obo­
wiązkiem urzędu naszego przemówić w swoim czasie za Klemensem Au­
gustem arcybiskupem w Kolonii, tak teraz po jego zgonie za rzecz stoso­
wną uważamy wspomnieć o tćj wiadomości, którą odebraliśmy z boleścią 
serca d. 19. Października. Dalej rozwodzi się ż pochwałami nad zgasłym 
arcybiskupem, że żył w pokorze, jako źródle cnoty, a jeżeli miał jakie 
błędy, poleca go modlitwom wszystkich, by oglądał tern prędzej światło 
niebieskie.

O p i n i a  p u b l i c z n a  ma podług zdania Talleyranda więcej dowcipu 
niż W olter, większą władzę niż Napoleon, a większy rozum niż wszyscy 
ministrowie przeszłych i przyszłych czasów. Ponieważ Talleyrand był nie 
tylko przedstawicielem opinii publicznej, lecz oraz i ministrem, a zatem 
miał doświadczenie w  tej mierze, przeto można mu też teinbardziej wierzyć, 
im pewniej on przez uważanie podnoszącej się lub upadającej opinii publicz­
nej , temperaturę polityczną zgadywać umiał.

MŁiihn słótc o loteryi.
C zy przesąd, że Poznań bardzo nieszczęśliwie w loteryą gry w a , i 

że tylko w W rocław iu albo Berlinie u pewnych kollcklorów  spodziewać 
się można szczęśliwego trafu, jest uzasadnionym? — Rozbierzm y bliżej 
to pytanie.

Poznańska główna kollektą przedaje około 500 lo só w ; główni zaś 
kollcktorowie w W rocław iu i Berlinie 6 do 7000. Pominąwszy 30,000 
T alarów , które za kolleklorstw a Pana P a p c  do Poznania się dostały, 
bo temu już lat ośmuaście, wygrano w Poznaniu:

W  67. loteryi klassie piątej głów ny los 10,000 Talarów,
72. dilo dito dito 10,000 Talarów,
87. loteryi los główny w klassie pierwszej,
92. dito dito w klassie trzeciej, 
w tej samej loteryi klassie 4tej los główny 100,000 Talarów.

lleźby Poznań w tym stosunku by ł w ygrał, gdyby przedane losy 
dwanaście albo czternaście razy więcej w ynosiły, a zatem ty le , ile ich 
główni kollcktorow ie w Berlinie i w W rocław iu przedają. Z pewnością 
tw ierdzić można, że połowa grających w loteryą w W . X. Poznańskiem, 
bierze losy w W rocław iu  albo w Berlinie, a przecież nie słyszeliśmy 
j e s z c z e  ani razu, aby który  z tych panów wygrał znaczny los. — Prze­
ciwnie n ie jeden  z  mieszkańców naszej prowincyi z a d o w o l o n y m  j e s t  w y ­
graną w kollekcie Poznańskiej; zadow olony już z tej m iary, że nadzieję 
wygranej podziela z pięciu set, nie zaś z sześciu lub siedmiu tysiącami 
osób. Sądzi on zapew ne, że lepiej jest samemu w ygrać, niż z wydatkiem 
na porto rye z innych kollckt brać losy, a pole'm cieszyć się, gdy czasem 
W arszaw ski exekulor w tych kollcklach los wielki wygra,

Z tych uwag w ynika, że Poznań niegrywa tak nieszczęśliwie w lo ­
teryą, jak przesąd u trzym uje, albowiem gdy w 13 latach, a zatem w 26. 
loteryach z każdoczesuych dziesięciu głównych wygranych 5te'j klassy, 
(teraz 4tej klassy), a zatem z 2fi0 głów nych wygranych, trzy na 500 lo ­
sów przypadają, na 6000 losów powinno w tyra samym przeciągu czasu 
36 głównych wygranych, a na 7000, 4 2 przypaść; a więc w każdej z 26 
loteryi więcej niż jedna główna wygrana. Lecz gazety nie wykazują tego.

Czemuż więc niebierzemy losów w kollekcie miejscowej, gdzie nie 
opłacamy portorii i niemamy żadnych innych w ydatków ? O to dla tego, 
że, jak przysłowie niemieckie niedorzeczuie m ówi, co  z d a l a  t o  d o ­
b r e ,  co z b l i s k a ,  n i c  w a r t e .  Powyższe atoli uwagi przekonają za­
pew ne wielu o niedorzeczności tego zdania i niejeden usłucha może na­
szej rady, aby losy brać raczej tu w miejscu bez żadnych opłat, niż gdzie­
indziej narażając się na próżne wydatki. W . T.

W i e l k a  a u k c j a  t o w a r ó w  
s z k l a n y c h .

W e  czwartek dnia 11. i w piątek dnia 12. G ru­
dnia przed południem od godziny lOlej, a z p o ­
łudnia od godziny 3ciej w Hotelu d e  D r e s  de  
pr/.y W ilhelm owskiej ulicy sprzedawane będą 
przez publiczną lir.ytacyę najwięcej dającemu 
za złożeniem natychmiast pieniędzy rozmaite 
z z a m i e j s c o w y c h  składów nadesłane pięknie 
szlifowane tow ary szklane.

A n s c h u t z ,  kapitan i Król. Aukcyoualor.

Pięć przechodzonych świeżo odlnkierowanych 
pow ozów , pomiędzy któremi jeden dopiero 3 
miesiące stary, stoją u mnie tanio do sprzeda­
nia. Zarazem pozwalam sobie moje now e, po ­
dług najnowszej mody dobrze i trw ale zrob io­
ne powozy zalecić.

W . S z  c z e p a  ńs ki ,  fabrykant powozów 
na Garbarach pod Nr. 3.

JNa Rybakach pod Nrcm. 31. jest kuźnia z p o ­
mieszkaniem, z_naczeniem lub bez uaczenia, 
zaraz do wynajęcia. O bliższych szczegółach 
dowiedzieć się można u fabrykanta powozów

W .  S z c z e p a ń s k i e g o  na G arbarach Nr. 3.

Płótno z czystego
lnu w webach i kopach, jako 
też powłoki na pościel, nakry­
cia stołowe i drelich poleca 
w  rozlicznym doborze po na­
der umiarkowanych cenach 

M its ito ro w ic ^
w narożniku W rocław skiej ulicy i rynku  Nr. 6.

Moje bióro w exlów  przeniosłem 
na pierwsze piętro mego domu do 
Szerokiej ulicy pod ]\r. 1. (naprze­
ciw  apteki). K. S e  ega  11.

Ekonom zdatny, i po polsku dobrze umieją­
cy, może zunleść kondycyą zaraz przez pocztę 
W ągrow iecką.

Prawdziwą Rawicka tabakę w całych funtach, 
pakowaną w papierze ołowianym, Nr. 1. w cenie

fabrycznej funt po 15 sgr., stary  w yborny  Va- 
r i n a s  w zwojach funt po 14 sgr., P o r t o r i k o  
w zwojach funt po 8 sgr., jako też znaczny za­
pas przednich cygarów polecają po nader ni­
skich cenach

A. P a k s c h e r  8c C o m p .  
w Poznaniu, przy W ronicckiej ulicy Nr. 19.

§ f ^ K a m i z e l k i  i  s z a l e , * ^  sj
| |  jako też przednie chustki Iia S2SjJę, ^

§

j c i i \ u  i c z  [ J i z u u m u

chustki <io nosa. krawaty i
czapki ranne, znajdują się w bar- |  

W dzo znacznym doborze w zapasie po u'
m iarkowanych lecz stałych c e n a c h  . . .  J e  
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i r -  Z a m i e j s c o w e  zamówienia rzetelnie §  
W . p u n k tu a ln i e 'U kufew m aim  z o s ta n ą  *
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t— N ajw y b orn ie jsze  p a r f u m y ,  pomady, 
mydlą p a c h n ą c e  , olejki na włosy i środki do 
k a d z e n i a  przedaje według ceny fabryczne'j

S Ł la w i f y  W rocław ska ulica Nr. 14.


